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O niezależności szkolnictwa.
w  numerze 11-ym „Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 19 marca 

b. r, w artykule p, t. „Groźne nieibczpieczeństwo" poinformowaliśmy
0 nowych projektach rozporządzeń w sprawie ujednostajnienia admi­
nistracji państwowej i samorządowej, w myśl których nastąpiłoby cał­
kowite uzależnienie władz sizkolnych od władz administracji politycz­
nej, Przedstawiliśmy we wspomnianym artykule historję zagadnienia 
niezależności szkolnictwa od administracji politycznej od początku 
odzyskania niepodległości na tle dotychczas obowiązujących ustaw
1 różnych projektów ,.usprawnienia" administracji, z których wszystkie 
w mniejszym lub większym stopniu godziły w tę niezależność, Z same­
go projektu „organizacji administracji rządowej", opracowanego przez 
p. d-ra Romana Hausnera, Naczelnika Wydziału Organizacyjno-Praw­
nego w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, i ogłószonego drukiem 
w wydawnictwie p, t. ,,M aterjały Komisji dla usprawnienia admini­
stracji publicznej przy Prezesie Rady Ministrów", przytoczyliśmy 
wówczas tylko w największym skrócie te postanowienia, które w naj­
bardziej jaskrawy sposób zapowiadały zmianę obecnie istniejącego 
stanu rzeczy w administracji szkolnej.

Ogłoszenie projektu d-ra Hausnera w związku z uchwaleniem 
przez Izby Ustawodawcze pełnomocnictw dla Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy w sprawie 
organizacji wszelkich władz, urzędów, zakładów i instytucyj wywo­
łało wielkie zaniepokojenie w sferach społecznych, nie godzących się 
z całkowitem podporządkowaniem wszelkich przejawów życia społecz- 
nego organom administracji politycznej, z natury rzeczy będącym za­
wsze wykładnikiem rządzących ugrupowań politycznych; świadczą 
o tern głosy prasy różnych odcieni politycznych; najsilniejsze prote­
sty .podniosły oczywiście organizacje społczne, związane ze szkolnic­
twem, w szczególności zawodowe ugrupowania nauczycielskie, wszyst­
kie zrzeszenia nauczycielskie, niezależnie od dzielących je różnic pro­
gramowych i ideowych, wypowiedziały się zgodnie na łamach swych 
organów przeciw wszelkim zamachom na niezależność szkolnictwa; . 
Wereg rezolucyj, uchwalonych przez zjazdy nauczycielskie, na terenie 
T, N, S, W, przez zjazdy okręgowe i przez Walne Zgromadzenie To­
warzystwa w dniu 3 kwietnia b, r, w Warszawie stwierdziło w całej 
pełni opinję, wyrażoną w .artykułach prasy nauczycielskiej.

Możemy z całą słusznością twierdzić, że nikt publicznie nie bro­
nił koncepcyj Komisji do uprawnienia administracji publicznej przy 
Rrezesie Rady Ministrów z chwilą ich opublikowania; przeciwnie, ata­
kowano je nie tylko na tym odcinku, który dotyczył organizacji władz 
szikolnych, ale także i na wielu innych, np, dotyczących terytorjalnego 
podziału Państwa,



A jednak sfery rządowe nie opublikowały dotychczas żadnego 
wiążącego oficjalnego oświaidczenia, że zasady organizacji administra­
cji rządowej, opublikowane w projekcie dra Romana Hausnera, nie 
staną się podstawą spodziewanego rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o zmianie ustroju władz państwowych. Natomiast w dzie­
dzinie komasaoji Ministerstw część projektu została już zrealizowana, 
mianowicie artykuł 22-i, przewidujący przekazanie praw i obowiąz­
ków Ministra Reform Rolnych Ministrowi Rolnictwa, i art. 24-y, prze­
widujący przekazanie agend Ministerstwa Robót Publiciznych Mini­
sterstwu Komunikacji i Robót Publicznych. Precedens ten świadczy 
o tern, że Rząd niektóre przynajmniej tezy projektu p. Hausnera za­
mierza stopniowo wprowadzić w życie; nie mamy więc żadnej gwa­
rancji, że zamiary projektu w zakresie administracji szkolnej nie będą 
choćby częściowo zrealizowane dekretem Prezydenta Rzeczypospo­
litej i dlatego wydaje nam się słusznem jeszcze raz zwrócić uwagę na 
niebezpieczeństwa, jakie dla prawidłowego rozwoju szkoły polskiej 
projekt ten w sobie kryje.

Przedewszystkiem należy dokładniej rozważyć sam projekt. Za­
sadą projektu jest decentralizacja władzy pod względem terytorjal- 
nym, ale z równoczesną bardzo daleko idącą centralizacją admini­
stracji państwowej. Projekt przewiduje utworzenie 11 województw, 
zamiast dotychczasowych 17 (łącznie z Warszawą), i wyposażenie wo­
jewodów w tak daleko idące pełnomocnictwa', że stają się oni niejako 
namiestnikami Rządu na terytorjum województwa. Jako przedstawi­
ciele władzy wykonawczej i szefowie całej administracji Rządowej, 
wojewodowie przechodzą z etatu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
na etat Prezydjum Rady Ministrów, powoływani są przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej na wniosek Prezesa Rady Ministrów, uchwalony 
przeK Radę Ministrów, i otrzymują II lub III stopień służbowy, a  więc 
stopnie, odpowiadające randze Ministra, względnie Podsekretarza Sta­
nu (art. 67, 68 i 70 projektu).

Wojewoda, jako przedstawiciel włiadzy wykonawczej staje się na 
obszarze województwa 'oficjalnym przedstawicielem zasadniczej linji 
polityki Rządu zarówno w zakresie spraw społeczno-politycznych, na- 
rcdowoiściowych i wyznaniowych, jak i w zakresie ogólnej po]ityki>go- 
spodarczej; jest wyłącznym przedstawicielem władzy wykonawczej 
w stosunku do samorządu terytorjalnego i wszelkich innych samorzą­
dów (a więc także w stosunku do samorządu szkolnego), oraz w sto­
sunku do społeczeństwa i jego organizacyj (art. 71). Z tńk pojętego 
stanowiska wojewody wypływają bardzo daleko idące jego uprawnie­
nia; tak np. przysługuje mu prawo wstrzymania całkowitego lub czę­
ściowego wykonania zarządzenia władz centralnych (np. Ministra 
W. R. i O. P.), o ile uważa je za sprzeczne z równoczesnem zarządze­
niem Prezesa Rady Ministrów albo innej władzy centralnej lub za 
niekorzystne d la Państwa wobec zmiany stanu faktycznego, w zarzą­
dzeniu nieuwzględnionej (art. 80), Druga część przytoczonego wyżej 
artykułu projektu nadaje więc wojewodzie prawo kontroli zarządzeń 
Ministrów według jego własnego uznania, ponieważ zagadnienie, czy 
coś jest korzystne, czy niekorzystne dla Państwa, jak również kwe-

— 380 —



stje  zmiany stanu faktycznego na terytorjum wcijewództwa z natury 
rzeczy wojewoda będzie musiał rozstrzygać samodzielnie i subjek- 
tywnie.

Według projektu ustawy ,,o organizacji administracji rządowej 
władze centralne mogą nadawać wszelkie odznaczenia (z wyj. odzna­
czeń za zasługi wojskowe oraz odznaczeń funkcjonarjuszów władz 
centralnych) jedynie po uprzedniem zasięgnięciu opinji wojewody; 
również wszelkie subwencje i innego rodzaju pomoc ze strony Pań­
stwa mogą być przyznawane tylko na podstawie wniosków wojewody 
i za jego pośrednictwem (art. 79). Ja k  z tego wynika żaden nauczy­
ciel nie może otrzymać odznaczenia za pracę na polu pedagogicznem, 
o ile ta praca nie znajdzie aprobaty w „kompetentnych" oczach woje­
wody; wszelkie subwencje dła szkół prywatnych (dzisiaj otrzymuje 
je bardzo duża liczba prywatnych szkół zawodowych) będzie można 
przyznawać tylko wówczas, gdy wojewoda uzna to za celowe; woje­
wodzie przysługiwać będzie również prawo kontrołi działalności in- 
stytucyj społecznych (a więc i szkół), korzystających z subwencyj rzą­
dowych (art, 82),

Wojewoda ma stać na czele całej administracji rządowej na ob­
szarze województwa z wy), administracji wojskowej i sądowej, przy- 
czcm do jego atrybucyj należy bezpośrednie kierownictwo admini­
stracją ogólną i zwierzchni nadzór nad wszystkiemi działami admini­
stracji rządowej, m. i. nad działalnością Kuratorów Okręgów Szkol­
nych (art. 88, 91 i 93). Jako szef administracji rządowej wojewoda 
mianuje wszystkich funcjonarjuszów państwowych na obszarze wo­
jewództwa do VIII-go stopnia służbowego włącznie, przenosi tych 
funkcjonarjuszów i zwalnia ze służby. Wszystkie uprawnienia, jakie 
w powyższym zakresie przysługiwały dotychczas władzom central­
nym, kierownikom urzędów administracji specjalnej (np. kuratorom), 
lub też innym czynnikom, przechodzą odtąd na wojewodę (art, 97), 
To postanowienie projektu, sprzeczne z Pragmatyką Nauczycielską 
(której postanowienia na zasadzie art, 58 świeżo uchwalonej ustawy
0 ustroju szkolnictwa mogą być zresztą każdej chwili zmienione roz­
porządzeniem Ministra W. R, i O, P.), uzależnia całkowicie od w oje­
wodów nominacją wszystkich nauczycieli szkół średnich, wstępują­
cych do służby w szkołach państwowych, i poddaje ich pod względem 
służbowym w zupełności wojewodom na przeciąg lat 6, t, j. tylu, ile 
nauczyciel szkoły średniej musi spędzić na służbie w VIII-ym  stopniu 
służbowym, zanim, osiągając V II stopień służbowy, nie wyzwoli się 
z projektowanej przez p. Hausnera nieograniczonej supremacji woje­
wody. Wprawdzie według projektu ustawy nominacje,’ przeniesienia
1 zwolnienia funkcjonarjuszów administracji specjalnej (a więc także 
szkolnej) wojewoda ma załatwiać n.a podstawie wniosków szefów od­
nośnych urzędów (w zakresie szkolnictwa kuratorów), decydujący jed ­
nak głos w tych sprawach, jak z ducha i wielu artykułów całego pro­
jektu ustawy wynika, mieć będzie wojewoda.

Jako  szef administracji rządowej wojewoda ma z urzędu prze­
wodniczyć we wszystkich radach, komisjach i innych ciałach kolegial­
nych, powołanych do współdziałania w wykonywaniu zadań admini­

-  381 —



stracji rządowej (art. 99). Z tego więc wynika, że nie kurator, ale wo­
jewoda będzie przewodniczącym w Radzie Szkolnej Okręgowej,

Szefowie urzędów administracji specjalnej (w obchoidzącem nas 
zagadnieniu kuratorowie) obowiązani są referować stale wojewodzie 
sprawy, należące do ich kompetencji, w zakresie i w sposób, jaki wo­
jewoda w porozumieniu z nimi ustali, W szczególności obowiązani są 
'przedkładać do decyzji wojewody wszystkie zarządzenia natury ogól­
nej (w zakresie szkolnictwa to wyrażenie wymagałaby specjalnie ści­
słego skomentowania), jako też takie orzeczenia i zarządzenia indy­
widualne, t. j, dotyczące poszczególnych osób i spraw, które mogą 
mieć szczególne znaczenie dla polityki Rządu, oraz sprawy, załatwia­
ne przy współudziale czynnika obywatelskiego (kolegjalnego). W ra ­
zie różnicy zdań co do jakiegoś zarządzenia, kierownik urzędu admi­
nistracji specjalnej obowiązany jest zakwestjonowane przez siebie za­
rządzenie wojewody wykonać, może jednak złożyć o tern sprawozda­
nie właściwemu ministrowi, udzielając równocześnie odpisu sprawo­
zdania wojewodzie do wiadomości (art, 102), Oczywiście, nie potrzeba 
szczegółowo uzasadniać, jak bardzo postanowienia tegO' artykułu pro­
jektu, sformułowane przytem w sposób, pozostawiający dużo dowol­
ności w ich interpretowaniu, uzależniają całą administrację specjalną, 
a więc i szkolną, od stanowiska, jakie w każdej sprawie zajmie wo­
je wcda.

Wszelkie Siprawy organizacyjne urzędów administracji specjalnej 
mogą być załatwiane tylko na podstawie decyzji wojewody (art, 137), 
przyczem kierownicy urzędów administracji specjalnej obowiązani są 
wicewojewodzie, który według projektu ustawy kieruje organizacją 
służby państwowej na terenie województwa i koordynuje ją  we 
wszystkich urzędach, dostarczać wszelkich danych organizacyjnych, 
dotyczących ich działów służby, jako też umożliwiać wicewojewodzie 
bezpośredni wgląd w te sprawy (art, 139),

Projekt ustawy w rozdziale V-ym przewiduje dla administracji 
powiatowej organizację lanalogiczną do administracji na terenie wo­
jewództw, przedstawionej powyżej, uzależnia więc całkowicie inspek­
torów szko nych i powiatowe rady szkolne od starostw.

Tak przedstawiają się najważniejsze postanowienia, dotyczące 
administracji szkolnej, w projekcie ustawy ,,o organizacji admini­
stracji rządowej", opracowanym przez dra Romana Hausnera, opu­
blikowanym przez ,,Komisję dla usprawnienia administracji publicz­
nej przy Prezesie Rady Ministrów", i częściowo już wprowadzonym 
w życie w drodze dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej w zakresie 
organizacji władz centralnych.

O szkodliwości zastosowania takich postanowień na polu admini­
stracji szkolnej pisać obszerniej nie będziemy, samo bowiem zagadnie­
nie niezależności szkolnictwa od administracji ogólnej, a więc admi­
nistracji politycznej, dostatecznie wszechstronnie zastało oświetlone 
na łamach prasy nauczycielskiej —  między innemi także i „Przeglądu 
Pedagogicznego" —  przy sposobności dyskusji nad poprzednio wysu- 
wanemi projektami uzależnienia szkolnictwa. Sądzimy, że samo stre­
szczenie i dokonane wyżej zwięzłe omówienie najważniejszych 'arty-
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kułów projektu ustawy, dotyczących wzajemnego stosunku kompe- 
tencyj administracji ogólnej i administracji szkolnej, musi w obec­
nych warunkach stać się groźnym głosem alarmu dla wszystkich pra  ̂
cowników szkolnych i zachęcić ich do jak najgorliwszego uświadomia- 
nia opinji publicznej o niebezpieczeństwach, jakie dla prawidłowego 
życia i rozwoju naszego szkolnictwa kryje w sobie ewentualne wpro­
wadzenie w życie pomysłów dra Hausnera. jg-

Instytucje dla badań naukowych w Belgji.
Fundacja Uniwersytecka i Fundusz N a r o d o w y  dla Badań Naukowych.

II, •
Przechodzimy obecnie do drugiej instytucji. Funduszu Narodowe­

go dla Badań Naukowych (Fonds national de la Recherche scienti- 
fique), który jest pożytecznem uzupełnieniem Fundacji Uniwersytec­
kiej i oddaje niemniej ważne usługi nauczaniu wyższemu i wiedzy.

Oto jego powstanie, W dn. 1 października 1927 r, z okazji 110 ro­
cznicy zakładów przemysł. Cockrill w Seraing król Albert zwrócił się 
do całego naroidu z gorącym apelem, podkreślając korzyść badań nau­
kowych, W swej niezwykłej wprost przemowie wskazał on niezbicie 
na ścisły związek pomiędzy nauką i przemysłem, położył nacisk na ko­
nieczność zażegnania kryzysu, którego ofiarą padły oid chwili ziakoń- 
czenia wojny zakłady naukowe i laboratorja.

Ten apel, rzucony przez władcę, znałazł natychmiastowy od­
dźwięk w całym kraju i z nadzwyczajną szybkością nastąpiły wypad­
ki, które poruszyły opinję publiczną i zapewniły przyszłość nowej in­
stytucji, W dn, 26 listopada w obecności króla i kardynała' arcybi­
skupa Malincs odbyło' się uroczyste zebranie profesorów, zorganizo­
wane przez uniwersytety niepaństwowe Brukselli i Lowanjmn, N aj­
wyżej postaiwione osobistości ze świata politycznego, ekonomicznego 
i naukowego były na niem obecnej trzech wybitnych mówców oświe­
tliło sprawę, każdy z innego stanowiska, nastęfmie król wyprowadził 
praktyczne wnioski, streszczające się w następującem zdaniu: ,,Trze­
ba, by ludzie nauki byli wolni od wszelkich trosk materjalnych, by 
mogli skoncentrować w badaniach naukowych cały wysiłćk swej 
myśli".

Początek był zrobiony, W krótkim czasie zebrano drogą podpi­
sów na pożyczkę narodową sumę 120 miljonów franków, jako kapitał 
zakładowy ,,Funduszu narodowego dla Badań Naukowych" (Fonds 
National de la l Recherche scientifiąue), tak jak tego pragnął król.

Umyślna komisja, w której obok delegatów Fundacji Uniwersy­
teckiej i wyższych instytutów naukowych i doświadczalnych zasiadali 
także przedstawiciele przemysłu, świata finansowego oraz głowni m - 
łożyciele Funduszu Narodowego, ułożyła statut nowego zakładu uży­
teczności publicznej, W dniu 27 kwietnia 1928 r. Rada Administmcyj- 
na zebrała się po raz pierwszy pod przewodnictwem ministra p, Emila 
Franąui, przewodniczącego Fundacji Uniwersyteckiej,
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W  kilka tygodni później poruszono wszystkie sprężyny, by za­
pewnić w kraju ciągłość wysiłku naukowego i stworzyć warunki, sprzy­
jające pracy i współzawodnictwu. Zgodzono' się, że Fundusz Narodo­
wy będzie przychodził z pomocą zarówno młodzieńcowi, kończącemu 
studja, jak i badaczowi zasłużonemu, a także i ludziom nauki, którzy 
doszli już do wysokich stanowisk. Ażeby przyjść z pomocą Radzie 
Administracyjnej, utworzono dwadzieścia cztery komisje naukowe, 
liczące po pięciu członków każda, a reprezentujące wszystkie dziedzi­
ny myśli ludzkiej i wiedzy współczesnej. Komisje miały wydawać swe 
opinje co do podań o subsydja, a także dawać sprawozdania z udziału 
Belgijczyków w rozwoju nauki.

Oto najważniejsze punkty programu, który został przyjęty.
Przedewszystkiem, ażeby rozszerzyć kadry profesorów uniwersy­

teckich i badaczy naukowych oraz ułatwić im kształcenie się, utwo­
rzono t, zw, mandaty t. zw, „aspirantów" (Aspirants), które przyzna­
wane są na jeden rok i mogą być odnawiane najwyżej pięć razy. By­
wają one przyznawane dwudziestu młodym ludziom, którzy ukończyli 
studja wyższe i których pociąga kar jera naukowa,

Subsydjum to, którego wysokość nie przekraczał 18.000 franków, 
jest przyznawane po dokładnem zbadaniu warunków, ograniczającem 
możliwość pomyłeik. Łączenie z tern zajęcia płatnego jest niedopu­
szczalne, W obecnej chwili, włączając w to mandaty odnowione, jest 
48 aspirantów Funduszu Narodowego i, począwszy od 1928 r,,
3.205.000 franków zostało wypłacone tym pracownikom.

Druga kategorja, pod nazwą ,,Associes", grupuje asystentów, re­
petytorów, kierowników priacowni, którzy się odznaczają wybitną pra­
cą naukową i których uniwersytety, szkoły wyższe i instytuty badań 
pragną utrzymać, jako współipracowników. Fundusz Narodowy wy­
płaca im równoważnik pensji prowadzącego zlecone wykłady „full- 
time" w uniwersytecie państwowym i wydaje im mandaty na przeciąg 
dwóch lat, W ciągu roku 1931— 1932 dwadzieścia osiem osób korzy­
stało z mandatów „associe"; począwszy od r, 1928 ogólna suma upo­
sażeń dla tej kategorji uczonych dochodzi do 1.815,000 franków. 
W  ten sposób powstają szeregi badaczy, zpośród których mogą być 
mianowani profesorowie ważniejszych przedmiotów uniwersyteckich.

Ażeby ułatwić pracę profesorom, i pozwolić im poświęcić się ca ł­
kowicie pracy naukowej, asystenci będą powoływani do zastępowania 
ich w pewnych gałęziach nauczania. Badaczom, którzy nie są związani 
z żadną instytucją akademicką, Rada Administracyjna może przyznać 
subwencję na każdy cel, ściśle związany z rozwojem badań nauko­
wych w Belgji,

Wysokość zapomóg jest w ten sposób wyliczona, aby dać im moż­
ność prowadzić badania przy pomocy naijlepszych środków technicz­
nych; co roku składają oni sprawozdanie ze swych prac, W ciągu ro­
ku 1931— 3̂2 przyznano trzydzieści pięć subsydjów na ogólną stunę
769.000 franków; począwszy od roku 1928, ogólna ich suniai wynosi 
trzy mil j ony. Na wniosek odpowiednich komisy j naukowych Fundusz 
Narodowy udziela subsydjów bezzwrotnych badaczom, wyróżniającym 
się swemi pracami, na podróże naukowe bądź to w obrębie Belgji,
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bądź też zagranicą. Dokładny prcgram zakreślonych prac powinien 
być dołączony do podania i otrzymujący subsydja są obowiązani 
przedstawić sprawozdanie z podjętych prac wraz z wykazem kosztów, 
W  ciągu roku 1931— 1932 załatwiono przychylnie 26 podań z ogólnej 
liczby 47 i wydano 203,700 franków. W ciągu czterech lat wyasygno­
wano około miljona franków na ten ro'dzaj subsydjów.

Również na podstawie orzeczeń komisyj naukowych Fundusz Na­
rodowy oddaje do rozporządzenia uczonym, którzy się odznaczyli wy- 
bitnemi pracami instrumenty naukowe, konieczne dla ich badań, pod 
warunkiem jednak, że instrumenty te nie wejdą w skład normalnego 
inwentarza laboratorjów. Pozostają one, oczywiście, własnością Fun­
duszu Naroidowego i winny być w całości zwrócone po ukończeniu 
terminu pożyczki, wyznaczonego przez Radę Administracyjną,

Dzięki tej subwencji, zaliczonej do rubryki t, zw, ,,wypożyczeń 
instrumentów'‘ (Prets d’instruments), mógł profesor August Piccard 
wespół ze swym współpracownikiem Pawłem Kipferem dckonać wzlo­
tu balonem w stratosferę. Za okazanie pomocy w realizacji tego przed­
sięwzięcia, którego powodzenie entuzjazmowało tłumy, Instytucja ta 
zyskała jednogłośną aprobatę. Przyrządy i aparat piosłużą do drugie­
go doświadczenia, zamierzonego przez uczonych belgijskich w roku 
1932. Całość przyznawanych od reku 1928 zapomóg na wypożyczanie 
instrumentów przenosi sumę dwóch miijonów. W chwili obecnej sie­
demnaście pożyczek wynosi sumę 402,348 franków.

Rada uznała również, że Fundusz Narodowy winien zapewnić 
niektórym szczególnie wybitnym uczonym stanowisko godne roli, jaką 
odgrywają w rozwoju moralnym i materjalnym swego kraju. Suma
625.000 franków rocznie jest przewidziana w budżecie na dożywotnie 
uposażenia w wysokości najwyżej 25.000 franków rocznie dla niektó­
rych uczonych, zajmujących wybitne stanowiska w świecie nauki, 
przedewszystkiem dla laureatów państwowych nagród naukowycli 
i dla laureatów nagród, ustanowionych przez Fundusz Narodowy dla 
Badań Naukowych, Dwadzieścia dziewięć osób bęidzie korzystało 
z tych subsydjów dla uczonych (,,Dotations aux savants‘‘) w ciągu ro­
ku 1931— 1932.

Wreszcie Fundusz Narodowy zwrócił również uwagę na koniecz­
ność współpracy uczonych z przemysłowcami. W lipcu 1929 otworzo­
no specjalne biuro pośrednictwa p, n. ,,Wiedza i przemysł" (Science- 
Industrie), które pod kierunkiem komisiji m iespnej zajęło się różnemi 
zagadnieniami w związku z ważniejszemi gałęziami przemysłu, W cą- 
gu reku 1930— 1931 Biuro zbadało i przedstawiło do rozważenia ko­
misji mieszanej „Wiedzy i Przemysłu" oraz do ostatecznej decyzji 
Rady Administracyjnej 75 podań o subsydja na ogólną sumę trzech 
i pół miljona; franków. Sześć tylko subsydjów zostało przyznanych na 
ogólną sumę 371950 franków, zaprowadzono bowiem specjalne prze- 
pisy ograniczające, aby zapobiec wszelkim nadużyciom.

Różne kategorje subsydjów, o których przed chwilą mówiliśmy, 
są przewidziane przez statut i stanowią zwykłe kredyty, przyznawane 
przez Instytut. Poza tern Rada Administracyjna zgodnie ze statutem 
Mia wolną rękę we wszelkich poczynaniach, ściśle związanych z roz­
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wojem badań naukowych. Tak więc dzięki subsydjum, uzyskanemu 
z Fundusizu Narodowego, zbadano obszar Kalaat-el-Mondik w Syrji 
i otrzymane rezultaty pozwalają przypusizczać, iż niezadługo będzie­
my mogli przedstawić sobie żywo i dokładnie, czem było za panowa­
nia Rzymian bogate miasto Apamea,

W innej znowu idziedzinie wymienimy ekspedycję do Chin R, P. 
Ruttena, misjonarza z Scheul, który wespół z dwoma lekarzami bada 
w ośrodkach endemicznych metodę profilaktyczną doktora Weigla 
i robi próby celem sprawdzenia wartości leczniczej pewnego rodzaju 
surowicy w wypadkach duru wysypkowego, W tych badaniach cele 
naukowe łączą się ściśle z zagadnieniami humanitarnemi. Rok 1930— 
1931 zaznaczył się również udziałem Instytucji w organizacji między­
narodowej stacji naukowej na przełęczy Jungfrau, przeznaczonej jed­
nocześnie do badań z dziedziny meteorołogji, fizjologji, zoologji, bota­
niki, geologji i fizyki.

Pozostaje nam jesizcze wspomnieć o ważnych usługach, jakie od­
daje pracownikom umysłowym współpraca tych dwóch instytucyj; 
F. N. B, N, i F . U,, chcemy tutaj mówić o Komitecie Stałym Bibljotek 
Naukowych (,,Comite permanent des bibliotheąues scientifiąues"), na 
czele którego stoi znany historyk Henri Pirenne. Celem tego Komitetu 
jest ustalenie łączności pomiędzy wszystkiemi zakładami naukowemi 
Belgji w dziedzinie zakupu książek naitkowych. Komitet uznał, iż n a j­
praktyczniej szem rozwiązaniem zagadnienia będzie włączenie do listy, 
którą Bibljoteka Królewska izamierzyła wydać, spisu czterech bibljo­
tek uniwersyteckich i innych bibljotek naukowych. W  roku 1930 uka­
zały się cztery zeszyty, obejmujące razem 178 stron 8-ki, jako ,,Spis 
książek, zakupionych dla bibljotek naukowych belgijskich"; znajdzie 
tam czytelnik objaśnienia co do tysięcy dzieł, wydanych w ostatnich 
latach i należących do szesnastu ważniejszych bibljotek. To pożytecz­
ne wydawnictwo rozpoczęło już drugi rok swego istnienia i ukazały 
się już dwa zeszyty na rok 1931, Uczeni więc m ają możność zorjen- 
towania się w świeżo nabytych książkach i wiedzą, gdzie ich szukać.

Poza tern Komitet stały Bibljotek Naukowych uchwalił opraco­
wanie katalogu pism, znajdujących się w bibłjotekach belgijskich.

W  tern krótkiem streszczeniu postaraliśmy się .zobrazować dzia­
łalność dwóch Fundacyj, które, aczkolwiek m ają różne pola działal­
ności, wiążą się ściśle z rozwojem wiedzy. Dodajmy jeszcze, że każda 
z nich, ogłaszając corocznie szczegółowe sprawozdanie^ pozostaje 
w ścisłej łączności z opinją publiczną, która słusznie żąda, by ją  in­
formowano o działalności tych instytucyj. Możemy słusznie powie­
dzieć, że żadne zagadnienie, rozpatrywane w chwili swego powstawa­
nia, nie pozostawało w cieniu i że kierownicy Funduszów dobrze się 
zasłużyli Ojczyźnie. Wdzięczność narodu należy się również przemy­
słowcom, finansistom i wszystkim szlachetnym filantropom, którzy 
zrozumieli, że potęga Belgji wzrośnie wraz ze wzmożeniem się je j 
organizacyj naukowych.

Prof. J .  Hombert (Gandawa).
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W t r o s c e  o s z k o ł ę .
II.

z  owych wzajemnych, zasadniczych zobowiązań prawnych między 
rodzicami a  właścicielami szkół oraz z istotnego związku między opła­
tą, umożliwiającą prowadzenie szkoły, a wynilcami nauki w formie 
ocen półrocznych i rocznych, może równie wpłynąć logiczne stanowi­
sko szkół, jako jednej strony, do nie wywiązujących się ze swych 
zobowiązań rodziców, jako drugiego kontrahenta', że, śkoro jedna strona 
(rodzice) nie dotrzymuje swych zobowiązań (nie opłacając nauki 

dzieci), może i druga stronai (szkoł'a) powstrzym.ać się od doprowadze­
nia do końca swych świadczeń, t. zn. przy końcu półrocza czy roku 
ucznia usunąć i nie klasyfikować, co, oczywiście, naraża ucznia na 
stratę roku nauki, a rodziców na dodatkowe kłopoty i koszty.

Przykłady podobnego stawiania sprawy przez szkoły już były, 
przeważnie z bardzo dobrym wynikiem; wobec pogarszających się 
stosunków płatniczych niewątpliwie ten rodzaj samoobrony będzie 
coraz szerzej stosowany; narzuca się zatem pytanie, czy nie należy 
do zakresu działania Komisji Noirm zabranie głosu i w tej, nasuwającej 
tyle możliwości starć i zaognień, sprawie.

Udział przedstawicieli Zjednoczenia Zrzeszeń Rodzicielskich 
w Komisji Norm nada dużą siłę poidc/bnej uchwale, broiiiącej bytu 
i warunków spokojinej pracy w szkole, przez wywarcie nacisku na ro­
dziców, nie irywiązujących się sumiennie z obowiązku płatności. Nie­
wątpliwie wpłynie to dodatnio na wytwarza,jące się trochę już anar­
chiczne pojęcia i stosunki w tej dziedzinie.

Wiążąc się z podniesieniem pracy w szkole, uchwała podobna wią­
załaby się i z interesem ogółu rodziców, dla których p,oziom stoisunków 
i pracy w szkole musi być i 'jest ważny ze względu na dzieci; zmu­
szone do celowych i energicznych wystąpień organizacje rodzicielskie, 
zarówno przy każdej ze szkół, jak i Zjednoczenie Zrzeszeń Rodziciel­
skich, nabrałyby wagi i mogłyby odegrać skutecznie tę rolę, jiaka 
w społeczeństwach wolnych zrzeszeniom rodzicielskim przypada na 
terenie szkolnictwa.

Szkołom byłaby taka akcja, wytwarzająca rygor moralny, czyli 
opinję przeciw niesumiennym rodzicom, bardzo pomocna, a pomogłaby 
równie i rodzicom, naprawdę nie będącym w stanie płacić za swe 
dzieci.

Taki rygor moralny jest konieczny, wiadomo bowiem, że bardzo 
wielu roidziców, uchodzących w swojej własnej opinji i w przekonaniu 
innych za ludzi przyzwoitych, sądzi, że należy płacić za suknie, tea­
try, kalosze, obiady, spirytualja, auta, ale można odłożyć opłaty za 
naukę dzieci do jak najdalszych terminów; że nawet wogóle nie zapła­
cić nie jest niczem zdrożnem, nie obciąża' ćini honoru, ani sumienia, 
jakby właściciel szkoły nic wkładał swego kapitału w rzecz wielkiej, 
bezcennej dla społeczniości wagi, a nauczyciele nie oddawali całego 
swego czasu cudzym dzieciom i nie mieli także, jak i rodzice ich wy­
chowanków, swoich potrzeb 'osobistych i własnych rodzin, własnych
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dzieci, oraz jakby niesumieimość i krzywda, wyrżądzona bliźnim, nie 
była hańbą, a  uchylanie się od opłat za swe dzieci nie było zrzuca­
niem ciężarów, jakie się musi ponosić, na pozostałych rodziców. Stary 
to zresztą system kukułek; doskonale się go da wyzyskać właśnie, gdy 
chodzi o dzieci, dla których mamy tyle względności i seroa; dobry to 
parawan zarazem dla niesumiennych kalkulacyj.

Zapewne, nigdy jeszcze w stosunkach szkoły polskiej prywatnej 
od lat 25 nie były rozpatrywane takie sprawy i nie byliśmy zmuszeni 
do takiego ich ujmowania, i wielkiem już, niewątpliwie, stało się zło, 
które oid nas takiej publicznej oceny stosunków wymaga, takiej oceny, 
która przykrością swą przewyższa wszystkie inne udręki i zawodu na­
szego, i ogólnego życia społecznego, ale innej możności niema zara­
dzenia złu. Naszych płac nikt bronić nie będzie. Nie zrobią tego właści­
ciele szkół, ani rodzice, ani władze; jesteśmy my, nauczyciele, pozo­
stawieni samym sobie; czego- zaniedbamy, na co nie wpłyniemy, to 
obróci się przeciwko nam, więc, niezależnie od przypuszczalnych kro­
ków Komisji Norm, całe nauczycielstwo musi strząsnąć z siebie bier­
ność i  zająć się żywo dzisiejszą swą sytuacją.

Musimy najpierw zdać sobie sprawę, że Komisja Norm, na którą 
chętniebyśmy złożyli wszystkie troski o nasz byt, nie jest i nie może 
być ani wykładnikiem naszych praw, ani urzędowym naszym obrońcą; 
jest to bowiem organizacj-a-, obejmująca interesy zbioro-we: rodziców, 
zrzeszeń, utrzymujących szkoły średnie, -dyrektorów szkół średnich, 
przełożonych zakładów żeńskich i wreszcie nauczycielstwa, reprezen­
towanego przez przedstawicieli Zarządu Głównego T. N. S. W. i Sto- 
wairzyszenia Nauczycieli Szkół Zawodowych.

Idealne cele tego zgromadzenia (szkoła, dzieci) są, oczywiście, 
wszystkim członkom Komisji Ncrm wspólne, ale interesy materjalne 
różnych tych ugrupowań są z istoty swojej rozbieżne i często mogą 
stać nawet w ostrej przeciwności, skoro rodzice chcą szkoły najtań­
szej, a właścicielom to nie może dogadzać, chyba że będzie ustępować 
od swych postulatów nauczycielstwo, na które też dwa inne zaintere­
sowane czynniki wywierają nieustanny nacisk.

Komisja Norm jest tedy z konieczności polem walki różnych inte­
resów, dążeń i wpływów.

Wysoka kultura-, dążność do załatwienia spraw najo-dpowiedniej 
sprawiły, że Komisja Norm z wysokiem poczuciem godności i taktu 
załatwiała wszystkie sprawy, ale jest rzeczą jasną, że interesy nau­
czycielstwa nie mogą liczyć w Komisji na wyróżnienie i energiczną 
-obronę.

Mamy tego dowód i w ostatniej uchwale Komisji Norm z dn. 16.IX 
1931 r. Obciążyła ona głównie nauczycielstwo, bo mimo podzięikowa- 
nia ze strony Komisji Norm także i ,,przedstawicielom organizacyj ro­
dzicielskich" za ,,obywatelskie ujęcie s-prau^y" przez nich, zdaje nam 
się, że nietrudno było przedstawicielom rodziców zgodzić się na ko­
munikat z dn. 16.IX 31 r., skoro -zrzekli się oni, w imieniu wszystkich 
rodziców, a więc także i zamożnych i bardzo zamożnych, najwyżej 
tylko, wedle słów Komunikatu, ,,obniżenia ryczałtowego wpisów dla 
wszystkich dzieci, uczęszczających do szkół prywatnych i społecz-
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nych", ale niepodobna było przecie uczynić inaczej, skoro, jak to sam 
komunikat obwieszcza, ,,w szkołach tych kształci się znaczny odsetek 
młodzieży, nie potrzebującej koniecznie pomocy społecznej", tam zaś, 
gdzieby się okazały niedobory z tytułu ulg dla najbardziej potrzebu­
jących, t, zn, gdzie baliby zagrożeni właściciele szkół, tam przecie 
miało się stosować ową część komunikatu, która mówi ,,o wyrównaniu 
niedoborów" przez obniżenie pensyj niauczycielskich.

Ignacy Kozielewski (Warszawa).

Stwierdzenie lekarskie trwałej niezdolności do służby.
Trw ała nłezdolność do służby, słauow iąca zarazem takąż niezdolność do 

zarobkowania wogóle w stopniu conajmniej 95'̂ /«, uprawnia w myśl art. 11 Ustawy 
Em erytalnej z 11 grudnia 1923 r. do doliczenia 10 lat do wysługi emerytalne). 
Niezdolność ta może oczywiście być stwierdzona świadectwem Jekarskiem. Ale 
jakiem, czy świadectwem' łekariza powiatowego tylko, .czy świadectwem Komisji 
L ekarskie j?  Ustawa co do tego nic nie przewiduje. Dlatego, rozstrzygające znacze­
nie m a orzeczenie N. T. A„, k tó re  na to pytanie daje ostateczną odpowiedź.

Skarga, którą N. T. A, rozstrząsal, dotyczyła pensji wdowiej. Wdowa ta żą­
dała do‘liczenia .10 lat wysługi emerytalnej ś. p, je j męża, jako podstawy do wy­
miaru jej pensji wdowiej, na mocy art. 11 powołanej Ustawy Em erytalnej, powo­
łując się na świadectwo lekarza powiatowego, który stwierdził utratę u zmarłego 
męża s.ka'rżąccj zdolności do' zarobkowania w 100Vo. Kuratorjum., a następnie 
w odpowiedzi na o.dwołauie Ministerstwo Wyznań Rei. i Oświecenia Publicznego 
odmówiły żądaniu w.dowy, ponieważ niezdolność do zarobkowania nie została 
stwierdzona przez Kom isję Lekarską.

N. T, .A. orzekł; W arunkiem do doliczenia 10 lat do wysługi emerytalnej 
zmarłego funkcjonarjusza państwowego, m ającej stanowić podstawę do wymiaru 
zaopatrzenia .dla pozostałej po nim wdowy, jest, jak .N. T. A, już orzekł w szere­
gu wyroków poprzednich, stw ierdzenie trw ałej niezdolności do zarobkowania 
u zmarłego funkcjonarjusza przed jego śmiercią. W  danym wypadku niezdolność 
tę stwierdził lekarz powiatowy. Zapatrywanie władzy pozwanej, że powinna ją 
była stwierdzić Kom isja Lekarska, nie znajduje oparcia w prezpisach Ustawy. U sta­
wa wogóle nie podaje sposobu tego stwierdzenia, z wyjątkiem' wypadków, przewi­
dzianych w art. 9 ustęp 2 ustawy, a więc: w razie nieszczęśliwego wypadku, wy­
nikłego z powodu lub w  czasie pełnienia obowiązków służbowych, skutkiem któ­
rego utrata niezdolności do zarobkowania funkcjonarjusza, w  wypadku działań 
Wojennych w miejscu służbowego pobytu funkcjonarjusza', z  określonym wyżej 
skutkiem., i  w wypadku chorób za.każnych, panujących epidemicznie w miejscu 
służbowego, pobytu, względnie w wojsku. W tych tyłko' w;ypadkach ustawa za­
strzega wyraźnie w art, 13 pkt, 1 obowiązek badania przez .Komisję Lekarską. J e ­
żeli się ponadto zważy, że takie samo zastrzeżenie znajduje się w ustawie art. 31 
co d'0 funkiC'jonarj'Uszy państwowych, przechodzących w  stan sp'0 czynku, w  myśl 
art, 28 lit. a) ustawy, to jest jeżeli funkcjonarjtisz państwowy przechodzi w stan 
spoczynku z powodu ułomności cielesnej, z  powodu upadku s ił fizycznych lub 
umysłowych, skutkiem których stał się Irwałe niezdolnym do służby, ale tylko 
■w tym wypadku, jeżeli orzeczenie lekarza powiatowe'go nasuwa wątpliwości, to 
trzeba przyjść do wnios'ku, że wymaganie stwierdzenia niezdolności do zarobko­
wania w wypadku z art. 11 ustawy bezwzględnie przez Kom isję Lekarską, jak  są- 
dzi pozwana władza, nie je st w  ustawie uzasadnione. W ystarcza stwierdzenie 
przez lekarz'a powiatowego., nie nastręczające żadnych wątpliwości, (Wyro’k 
'N. T. A. z 10 grudnia 1931, ogłoszone 9 lutego 193i2, L, rej. 5^1/29).
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Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
Uchwały pełnego Zarządu Głównego T, N, S. W,

W dniu 29 b, m, odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Głów ­
nego pod przewodnictwem prezesa, prof. W ,' Sierpińskiego, na któ- 
rem byli obecni dr, Zenon Klemensiewicz i dr. Antoni Mikulski 
z Krakowa, Jan  Wielebiński z Królewskiej Huty, Piotr Zymunt Dą­
browski ze Lwowa, Kazimierz Koszyk z Łodzi, inż, Janusz Munkie- 
wicz z Piotrkowa, dr. Władysław Kowalenko i prof. Ludwik Jaxa  
Bykowski z Poznania, Jan  Jasiński ze Stanisławowa, Roman Kociur- 
ski i Józef Zagórski z Torunia, Bronisław Zapaśnik z Wilna, oraz 
Antoni Czekalski, Józef Flisak, Henryk Galie, Józef Grabowski, 
Piotr Halfter, Zofja Iwaszkiewiczowa, Jan  Kornecki, Władysław 
Kopczewski, Stefan Kwiatkowski, prof, Adam Krokiewicz, ks, Józef 
Kulesza, dr. Emanuel Łoziński, Romuald Mańkowski, dr, Tadeusz 
Mikułowski, dr, Paweł Ordyński, Stanisław Seidlaczek, Tadeusz 
Sierziputowski, dr, Stanisław Sumiński, Stanisław Świetlicki, Maksy- 
miljan Tazbir, Włodzimierz Topoliński,

Na posiedzeniu tem zapadły następujące uchwały:

I. W sprawie odezwy Koła Krakowskiego,
1. Zarząd Główny T owarzystwa t r w a  ni e  z m i e n n i e  p r z y  

d o t y c h c z a s o w ej i d e o 1 o g j i, określonej w § 3 Statutu, w szcze­
gólności zaś stwierdzającej, że T, N. S, W, jest organizacją apoli­
tyczną,

2, W związku z odezwą Koła Krakowskiego T. N. S, W, w spra­
wie zwołania Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia pełny Zarząd 
Główny na posiedzeniu w dn, 29 m aja 1932 r, uchwała w sprawie in­
terpretacji §§ 37 i 68 Statutu, co następuje:

§§ 37 i 68 Statutu Towarzystwa nie uprawniają Zarządów Kół 
i Okręgów do wszczynania 'samodzielnej akcji w sprawach natury 
ogólnej bez uprzedniej zgody odpowiednich władz organizacyjnych, 
a zatem w szczególności Kolo, występujące z inicjatywą zwołania 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Towarzystwa winno prze­
słać odpowiedni wniosek z podaniem proponowanego porządku 
obrad oraz uzasadnienie drogą organizacyjną do Zarządu Głównego, 
który po stwierdzeniu, że wniosek odpowiada postanowieniom S ta ­
tutu, jest obowiązany możliwie niezwłocznie, a najdalej w ciągu dwu 
tygodni od daty otrzymania wniosku powiadomić o nim ogół Kół 
T. N, S. W, i wezwać je do wypowiedzenia się w określonym te r­
minie.

II. W  sprawie wniosku Wydziału o zwołanie Nadzwyczajnego Wal­
nego Zgromadzenia,
Zarząd Główny uznaje zwołanie Nadzwyczajnego Walnego Ze­

brania w związku z akcją Koła Krakowskiego oraz rezygnacją 4 ko­
legów po wyczerpującej dyskusji za zbędne, gdyż ostatnie Walne 
Zebranie T-wa w całej pełni potwierdziło i aprobowało prace Za­
rządu Głównego, Poza tem Zarząd Główny, poczuwając się do odpo­
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wiedzialności za losy T-wa, nie może narażać go na nowy wstrząs 
przez zwołanie Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia.

m . w  sprawie domu wypoczynkowego w Krynicy.
a) Zarząd Główny bierze na siebie obowiązek dokończenia domu 

Wypoczynkowego w Krynicy w miarę możności do dnia 1 czerwca 
1933, z własnych funduszów, które dostarczone będą na ten cel czę­
ściowo do końca roku 1932, częściowo do końca ma ja 1933.

b) Administrację budowy domu powierza się Zarządowi Okrę­
gu Krakowskiemu według mającego przedłożyć się Zarządowi Głów­
nemu do zatwierdzenia planu budowy etapami,

c) Zarządowi Okręgowemu w Krakowie przyznaje się z tytułu 
złożonych na dom kwot, inicjatywy i włożonej pracy prawo dyspo­
nowania dla swoich członków ilością miejsc później oznaczyć się 
mających,

d) Rachunkowość Krynicy będzie prowadzona osoihno w Zarzą­
dzie Głównym.

IV. W  sprawie domu wypoczynkowego w Siankach.
a) Dom w Siankach jest własnością T, N. S. W.
b) Zarząd Główny T, N, S. W. pozostawia Zarządowi Okręgu 

Lwowskiego użytkowanie w całości domu w Siankach na potrzeby 
młodzieży szkół średnich,

c) Administrację domu w Siankach sprawuje Zarząd Okręgu 
Lwowskiego T. N. S, W,

d) Zarząd Okręgu Lwowskiego jest odpowiedzialny wobec Za­
rządu Głównego za stan realności w Siankach, za celowe użytkowanie 
domu i za całkowitą jego administrację.

Posiedzenie Prezydjum Zarządu GiównejJo w dniu 1 czerw ca 1932 r.

1) Delegowano kol. St. Kwiatkowskiego i W ł. Kopczewskiego na Śląsk celem 
zbadania sprawy budowy domu wypoczynkowego w W iśle i Ustroniu oraz wzię­
cia udziału w posiedzeniu Zarządu Okręgu Śląskiego,

2) Uchwalono współdziałać ze Stowarzyszeniem Dyrektorów i ^Dyrektorek 
szkół średnich w sprawie utworzenia stypendjum im. ś. p. M inistra dr. Sławomira 
Czerwińskiego,

3) Przyjęto do wiadomości rezolucje Ogólnego Zrzeszenia Związków i S to­
warzyszeń pracowników państwowych i komunalnych w sprawie ostatniego obni­
żenia poborów.

4)' Delegowano kol. W ł. Gubrynowicza i R, Mańkowskiego na W alne Zgro­
madzenie Ogólnego Zrzeszenia,

5)' Przyjęto do wiadomości ukonstytuowanie się Głównej Komisji Rozjem ­
czej. (Przewodniczący kol. dr. J .  Riemer, zastępca kol. B , Schupp).

6} Odczytano pismo kol. J .  Grabowskiego, P, Ordyńskiego, St, Sumińskiego 
> W ł. Topolińskiego, zaw ierające ich rezygnację z mandatów członków Zarządu 
Głównego, i postanowiono w myśl' ich życzenia pismo to ogłosić w „Przeglądzie 
Pedagogicznym".

7} Przyjęto w zasadzie propozycję Zarządu Głównego Stowarzyszenia Chrze- 
ścijańsko-Narodowego Nauczycieli Szkół Powszechnych w sprawie wzajemnego 
korzystania z kolonij wypoczynkowych,

8) Delegowano kol. St, K'wiatkowskiego na akademję żałobną ku czci ś, p. 
Prezydenta Francji P. Doumera i ś. p, gen. Archimarda.

9) Postanowiono przesłać Zarządowi K o ła  Krakowskiego uchwały pełnego 
Zarządu Głównego z dnia 29 m aja 1932 r. w sprawie występowania K ół T. N, S.
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W. nazewnątrz i zażądać szczegółowego sprawozdania z podjętej przez K oło 
akcji w sprawie Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia.

10) Przyjęto jednego członka przy Zarządzie Gł.

Pismo czterech Kolegów, wymienionych w p, 6 powyższego sprawozdania, 
brzmi, jak  następuje:

,,Do Szanownego Prezydjum T. N, S, W.

„W obec odrzucenia przez pełny Zarząd w dniu 29 maja r, b, wniosku W y­
działu o zwołanie Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia Towarzystwa, niniej- 
szem oświadczamy, iż w myśl listu naszego z dnia 17 kw ietnia r. b. i zgodnie 
z deklaracją, złożoną na posiedzeniu pełnego Zarządu po ogłoszeniu wyniku gło­
sowania, składam y mandaty członków Zarządu Głównego,

(— ) J ó z e f  G rabow sk i, w iceprezes Zarządu Głównego T, N. S. W.
(— ) P aw eł O rdyński,
(— ) Stan isław  Sum iński,
(— ) W ł. TOpaliński.

W arszawa, 31 m aja 1932 roku.

,,P, S. Prosimy o umieszczenie tego listu w najbliższym' N-rze „Prze­
glądu Pedagogicznego", jednocześnie ze sprawozdaniem z posiedzenia Za­
rządu Głównego".

W olne pokoje w „Jantarow ej Checzy",

W obec zrzeczenia się kilku kolegów administracja ,,Jantarow ej Checzy" dy­
sponuje jeszcze trzema wolnemi pokojami.

Zgłoszenia przyjmowane będą do dn. 10 czerwca.
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Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
Dnia 8 czerw ca (środa o godz. 20 odbędzie się W alne Zgromadzenie Sekcji 

Autonomicznej W ychowania Fizycznego przy Kole Warszawskiem' T. N. S. W., 
na którem  wygłosi odczyt p, m ajor dr. Włodzimierz Missiuro, kierownik Zakładu 
F iz jo lo g ji C, I, W . F . p, t. „Czynnik znużenia w zagadnieniach racjonalizacji pra­
cy i wychowania fizycznego", poczem nastąpi dyskusja.

Dnia 16 czerwca, w czw artek, o godz, 20 na posiedzeniu Sekcyj Połączonych 
wygłosi instruktor m inisterjalny, kol, K arol Dąbrowski, referat p. t .:  , , S p r a w o -  
z d a n i e  z K o n g r e s u  F i l o l o g i c z n e g o  w Nimes i r e f l e k s j e  z w i- 
z y t a c y j  l e k c y j  f i l o l o g  j ii w l i c e a c h  p a r y s k i c h " .

Z ż y c i a T. N. S. W.
Biuletyn Okręgu Poznańskiego.

Ciekaw e dane, świadczące chlubnie o żywotności naszej organizacji, zawie­
ra ją  drukowane biuletyny, wydawane przez niektóre Zarządy Okręgowe, Świeżo 
otrzymaliśmy „Biuletyn Zarządu Okręgowego Poznariskiego" za m aj 1932 r. Je s t  
on pierwszy w 'bieżącym roku organizacyjnym, nosi zaś numer 5 ogólnego, zbioru. 
M a 10 stron druku i zaczyna się od doskonale napisanego artykułu w sprawie 
odezwy Koła Krakow skiego, p. t, ,,Jeden  cel —■ dwie metody". Z artykułu teigo 
zdawaliśmy już sprawę w n-rze 18 na str, 353. Następuje dalej artykuł spra­
wozdawczy, p, i . „W alne Zgromadzenie Okręgu i jej echa na W alnem Zgromadze­
niu Towarzystwa".

Dowiadujemy się poza tern z niego, że trzy z wniosków poznańskich, uchwa­
lonych na W alnem Zgromadzeniu Okręgu, zostały przyjęte prawie bez zmian na 
Walnem Zgromadzeniu T, ,N. S. W., a  mianowicie: w  sprawie tak zw, podporząd­
kowania, w sprawie powiadamiana o zmianach personalnych już przed w akacja-



Jpi oraz w siprawie Funduszu bezrobocia Na Fundusz bezrobo-cia ostatnio Zarząd 
ofiarował 300 zł.; niektóre Koła, jak  np. Koło Ostrowskie, płacą po k il­

kadziesiąt złotych miesięczne na ten cel, W ubiegłym roku organizacyjnym 
arząd Okręgu odbył 8 posiedzeń Prezydjum, 6 Wydziału i 2  pełnego Zarządu. 

 ̂ 7"  ̂ w izytacje K ół i 8 interwencyj w Kuratorjum. Rozpisano na trenie Okrę­
gu konkurs w sprawie pobudek i zasad etyki zawodowej nauczyciela szkół śred­
nich; wypłacono dwie nagrody: I, 300 zł. kol. Mas-kemu z Szamotuł i II. 200 zł, 

^ Rawicza. Zorganizowano naukowo-krajoznawczą w ycieczkę 
_o Wiednia i 'Budapesztu przy udziale 36 osób z  całe j Polski, Powiększono stan 
unduszów Zarządu Okręgowego (sałdo wynosi ok. 5500 zł.), W  nowym roku orga­

nizacyjnym  (po W alnem Zebraniu okręgu) podjęto trzy interwencje; 1) w sprawie 
etniego kursu pedagogicznego' w  Semanarjum żeńskiem w  Inowrocławiu, 2] u P. 

^uratora w sprawie wydania prac konkursowych „Pobudki i zasady etyki zowo- 
uowej^ , 3) w Związku Obrony Kresów  Zachodnich o budynek Szkoły Przemy­
słow ej w Inowrocławiu dła urządzenia w  nim nauczycielskiej kolonji letniej.

Prezydjum^ nowo obranego Zarządu ukonstytuowało się w następujący spo- 
sob: prezesem' jest kol, dr, W ł, Kowaleńko, wiceprzewodniczącym kol. Eug, Flis, 
sekretarzem  kol. F r. Kałużny, skarbnikiem  kol. J .  Duda. Pośrednictwo Pracy 

sprawy szkolnictwa pryv\'atnego o b ją ł kol. S't. Żaczek i kol. M. Raabówna, Ko- 
mjs;,ę Nauko.wo-Pedagogiczną kol. St. Adam Schmidt, Komisję Skarbową kol. L. 

osKowski 4 kol. z . Dąbrowski. Z prowincji wichodzą do Zarządu Okręgowego 
oj. Mager (Krotoszyn), Gołąb (Rawicz) i Bondera (Inowrocław), a jako zastępcy 
n  ł Nędzyński i Śliwińska z Poznania; Kasior z Leszna; Grzywak

z Ustrowa i Kowalski z Rawicza. Kom isję Rewizyjną stanowią kol.: Dyr, Wańtuch, 
ęgrzynowicz, Zimmermanówna z  Poznania, M ęciński z Bydgoszczy, Podherski 

2 tjm ezna, Kom isję Rozjem czą kol,: dyr. Binkcnvski, Makowska, Orłowska, Orgel- 
rand, dr. Piapee, Stankiewicz, Tylczyński z Poznania,

K organizacyjnych K ół za okres ■od 1,XI do 15 lutego
je s t bardzo pocieszające. Liczba członków mimo roku kryzysowego wykazuje 

afą n ^ w y zk ę, a przedews-zystkiem wzrasta sprawność organizacyjna i wydajność 
^ a c y  Koi. Ja k o  przykład, podaje ,,Biuletyn" K oło Gnieźnieńskie, które liczy 

1 zebrało się w  ciągu 3V2 miesiąca 8  razy. Zarząd 4 razy,
j  • razy. Prana podzielona je s t  pomiędzy 6 komisyj. Rezultatem je j jest:

P ^wadzenie kursów dokształcających (60 uczestników), uruchomienie kina szkol- 
prywatnego gimnaz;ium, czynny fundusz pożyczkowy (obrót roczny 

X się na rzecz bezrobotnych, szeroka akcja  odczy-
wa. U tej -kiilka szczegółów: 'W różnych organizacjach wygłoszono około 25 rcfe- 

a ow, co niedzielę w  więzieniu odbywają członkoW'ic K ola  2 wykłady, wreszcie 
rządzono cykl 7-miu wykładów publicznych o charakterze naukowo-popularnym. 

Połączonych z wyświetlaniem przezroczy oraz produkcjami artystycznemi. M iały 
e charakter miłych w ieczornic i cieszyły się znacznem pbwodzeniem. Łamy 

2 apełniły się naszemi sprawami. Znajdujemy tam 3 obszerne 
ykuly na temat  ̂ „Dom a szkoła", Bilans rocznej działalności T. N, S. W ,",

't  ^^^®^^^^^skiego'‘, oraz wiele drobniejszych notatek sprawozdaw- 
ycn 1 kronikarskich. J e s t  to imponujący wprost rezultat pracy. Świadczy on 

organizacji i o dużych, jakże rzadko niestety wyzyskanych, możliwo- 
je j rozwoju ku pożytkowi naszego stanu i spłeczeństwa. Z innych spraw 

? pożytecznej akcji K oła Inowrocławskiego, które zorganizo- 
u siebie letnisko dla Kolegów, obliczone na 30 osób. 

dwi mn fiansowych ws.zystkich K ół w Okręgu wykazuje zale-
^nacznie -wdęk^^  ̂ odliczymy K olo Bydgoskie, które samo jedno zalega z kw otą

Pan M inister W . R. i O. P. w Krakow skiem K ole T. N. S , W.
Zarząd Koła Krakow skiego T. ,N, S. W. nadesłai nam sprawozdanie z uro- 

 ̂ ystego posiedzenia Kola w dniu 16 ma-,a, odbytego w sali „Florjanki", Zebranie 
^an M inister W, R. i O. P,, Janusz Jędrzejew icz. Pomimo 

lęta olbrzymią salę w ypełnili członkowie K oła i zaproszeni przedstawiciele naii- 
ł a ^ t  1 zawodowych i powszechnych. Pana Ministra powitał prezes Ko-
nert, i 'adysław  Rutkowsiki, a zebrani przez poiwstanie i wzniesienie trzykrot-

go okrzyku: „Niech ży je"! Po powitaniach przez przedstawicieli szkól za'wodo-
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wych i (powszechnych wygtosił odczyt .kol. dr, E. O stachow ski na tem at; „Społe­
czeństwo i  wychow(anie‘‘, poczem przemówił Pan M inister, W  słowach niezwykle 
szczerych scharakteryzoiwał Pan M inister reformę szkolną, jako konieczność ży­
cia, a następnie omówił i p o d k r e ś l i ł  w i e l k i e  z a d a n i e  n a u c z y c i e l ­
s t w a  w realizowaniu now ej szkoły polsłdej, której nie stw orzy sama ustawa, ale 
przedewszystkiem nauczyciel; ten da jej życie, gdy ustawa tylko formę. W  spra­
wie nowych programów zaznaczył P,. M inister, że opracowuje się je obecnie, a b ie­
rze w lem udział również nauczycielstwo. Zam ykając posiedzenie, prezes, kol, W ł. 
Rutkowski podziękował P. M inistrowi za zaszczycenie swą ohecnością posiedze­
nia Koła i zapewnił P. Ministra w  imieniu zebranych, że nauczycielstw o realizo­
waniu nowej szkoły polskiej odda wszystkie swe siły, wiedzę i zdolności, co ze­
brani potwierdzili hucznemi oklaskami, T. M.

Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p. ks, kanonik M ichał Przywara,

Dnia 19 lutego zmarł ks, kanonik (Michał Przyw ara, urodzony w Kolbuszowej 
1879 r. Po ukończeniu gim(nazjum w  (Rzeszowie i stndjum teoloigicznegO' w Tarno­
wie obejm uje m iejsce wikarego w Szczepanowie, Od roku 1907 rozpoczyna swą 
pracę pedagogiczną jako prefekt państwowego seminarjum' i  kierownik bursy ucz­
niowskiej w Starym Sączu, Tu też z jego inicjatyw y założono prywatne seminarjnm 
żeńskie SS. Klarysek. W  roku 1930 uroczyście obobodzono 25-lecia kapłaństw a 
i za zasługi, jak ie położył na polu wycbowawczo-społecznem , ofiarowano' ś, p, k a ­
nonikowi honorowe obywatel^slwo- m iasta Starego Sącza, a „Sokół" zaszczycił 
swego długoletniego członka i kapelana honorowem członkowstwem. Zmarły był 
skromnym i cichym pracownikiem, cies'zył się szacunkiem i sym patją obywateli 
i młodzie’ży. Pozostaw ił więc głęboki żal wśród tych, którzy go znali.

Cześć Jeg o  pamięci!

Ś. p, Antoni Abramowicz,

Ś. p. Antoni Abramowicz urodził się 14 kwietnia 1896 r. we wsi Bychaw ce 
pow. lubelskiego. W roku 1916 ukończył gimnazjum zam(ojskie, lecz już na ewa­
kuacji w Berdziańsku g. taurydzkiej Otrzymawszy maturę, rozpoczął studja przy­
rodnicze w uniw ersytecie wi Odesie, Przez dwa długie lata boryka się z trudn.a- 
ściami i studjuje, 'Rewolucja .bolsze(wicka kładzie kres jego studjom. Przedziera 
się wówczas do kraju i  tu zabiera się do 'studjów w  lubelskim U niw ersytecie K a­
tolickim, pośw ięcając się polonistyce, Po' ukończeniu studjów obejmuje posadę 
nauczyciela języka polskiego i historji w gmnazjum p, n. „Szkoła Lubelska" w Lu­
blinie. W roku 1930/31 .po(Wołany zostaje na stanowisko profesora świeżo zorgani­
zowanego w Lublinie Pedagogium, gdzie wykłada naukę o  języku ojczystym  wraz 
z metodyką oraz historją literatury połakiej, lecz już po ro'ku powraca do m acie­
rzystej swojej „Szkoły Lubelskiej", Z zapałem zaibiera się znowu do pracy. Lecz 
zdrowie, poważnie nadwątlone w Odesie, zaczyn.a się psuć coraz bardziej i oto 
w dniu 14 m arca r, b. przestało bić to szlachetne, zacne serce.

Cześć Jeg o  pamięci!

Ś. p. W ładysław  Dumański.

Seminarium Nauczycielskie im, K. L ibelta w Kcyni poniosło bolesną stratę 
w dniu Bożego Ciała przez zgon ś. p. W ładysława Dumańskiego, znakomitego nau­
czyciela szkoły ćwiczeń i (WycbO(Waiwcy młodzieży 'seminarjalnej. Zmarły urodził 
się w roku 1883 w M iecbocinie, w po-w, tarnobrzeskim. Po ukończeniu studjów pra­
cował jako nauczyciel i kierownik szkoły od rO(ku 1904' w pow. tarnobrzeskim , od 
r. 1919 w pow. wągrowieckim w Czesław icach, wreszcie od roku 192-3 w Semina- 
rjum Nauczycielskiem w Kcyni. Na ostatniem stanowisku rozwinął działalność 
bardzo owocną, poza 'głównemi obowiązkami prowadząc 'kasę oszczędności i skle­
pik dla dziatwy, opiekując się  b ibljoteką szkoły ćwiczeń, organizując -wycieczki 
i zabawy dla dziatwy, przewodnicząc kandydatom stanu nauczycielskiego w prak­
tyce pedagogicznej. Ponadto wielce zasłużył się jako prezes lokajnego kom itetu 
T. C. L.

Cześć Jeigo pamięci!
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K r o n i k a .
Pożyteczna książka.

“  Świeżo ukazała się pożyteczna książka dla nauczyciela i przedewszyst- 
kiem dla ucznia. Je s t  nią A. Paszkowicza; „Wśród Murzynów Angoli' (,.Biibl|o- 
teka: Dookoła Ziemi", Książnica-Atlas T. N, S. W .). Znajdujem y w niej intere- 
sujące opisy podróży, kraju, przygód i polo-wań na grubego zwierza, przeplata- 
ne szeregiem danych statystycznych geograficznych i historycznych; dalej opisy 
ofiarnej pracy księży-m isjonarzy wśród Murzynów, jak  też i przykłady wysoce 
szlachetnego' i  sprawiedliwego postępowania „białych" urzędników w stosunku^ do 
..czarnych", wrcszfcie obrazki z naszego wychodźtwa w Angoli. W artość le j książ­
ki podnosi to, że autor mimochodem, bez wyraźnego dydaktyzmu, zaznacza korzy­
ści wiedzy, szkolnej i te j, którą później każdy inteligent zdo'być musi, gdyż wie­
dza ta w każdej okoliczności życia, nawet i  w dalekich dzikich kolonjach może 
się przydać. Przedewszystkiem jednak autor zwTaca uwagę, w jakim kierunku 
maj'ą się kształcić młodzi chłopcy, -by w przyszłości mogli owocnie i pożytecznie 
pracow ać nietylko w kraju, lecz również zamorskich kolonjach dla Polski.
50 la t T-w a kolonij letnich im. dr. St, Markiewicza. . ,

' 5 0  lat temu dr. Stanisław  Markiewicz rozpoczął akcję  kolonij letnich dla 
dzieci. W ierząc niezachwianie w lepsze jutro Polski, pracował niezmordowanie 
nad podnoszeniem tężyzny fizycznej i moralnej' młodego pokolenia. W yrwać dzie­
ci z szarzyzny życia codziennego, z dusznych czeluści mieszkaniowych miasla, 
dać im radość życia, powietrze, słońce i zdrowie — oto cel życia ś. p. dr. S't. M ar­
kiewicza, oto idea kolonij letnich. A kcja, zapoczątkowana skromnie po latach 
rozwinęła się znakomicie, znalazła oparcie w założonem przed pół wiekiem To­
warzystwie, które w dniu 29 m aja r. b. obchodziło swój zasłużony jubileusz w sali 
Rady m iejskiej m. st. W arszawy. Po zagajeniu i przemówieniu dr, Jadwigi Pa- 
w ińskiej, obecnej 'przewodniczącej 'T-wa, dzieje instytucji przedstawiła dr. A. 
Ma.rksowa, poczem liczny szereg 'przedstawicieli organizacyj społecznych składało 
wyrazy uznania dla ofiarnej i pożytecznej pracy.
Polskie gimnazjum na Śląsku niemieckim.

— Bank ludowy ..Pom oc'' w 'Berlinie zakupił w Bytomiu dom', który po od- 
powiedniem przerobieniu będzie przeznaczony na gimnazjum polskie, W ten spo­
sób powstanie uczelnia, która zasilać będzie kadry polskiej inteligencji w Niem- 
czeob, a zwłaszcza na Śląsku niemieckim. Nowopowstałej na terenie Śląska Opol- 
S'kiego placów ce .oświatowej życzymy jak najlep'szego rozwoju.
Ogólnopolski zlot młodzieży szkół średnich w Gdyni.

=  Stowarzyszenie Dyrektorów szkół średnich, państwiowych i komunalnych, 
chcąc zaświadczyć przed światem i ,prze'd własnym narodem, że my Polski bez 
morza wyobrazić sobie nie możemy, orga'nizuje ogólnopolski zlot młodzieży szkół 
średnich do' Gdyni w dniach 16, 17 i 18 czerwca b. r, W  programie przewiduje się; 
a) .zwiedzenie w  Gdyni 'portu handlowego i wiojcnnego bołownikiem', Ib) Helu i J a ­
d am i, c) wybrzeża 'pełnegO' m-orza.
O świetlicach.

'■-= Niedawno ukazała się książka p. t.: „Świetlice Kola Polek" (Warszawa,
1931), Je s t  to praca zbiorowa kierowników, a zwłaszcza leierowniczek świetlic, 
prowadzonych od 10 lat przez „Kolo Polek" w W arszawie i na prowincji. Zawiera 
ona część historyczną powstawania świetlic aż do dzisiejszej pory, dalej idzie 
szczegółowe omówienie organizacji, oraz każdego działu pracy, a więc i metody 
"^żdej z nich. Ciekawy rozdział jest próbą charakte‘rystyki młodzieży świetlicowej. 
Wszystko to jest rezultatem doświadczenia, opartego na głębszych studjach spo­
łecznych kierowniczek. Praca ta zawiera nieocenione wskazówki postępowania 
z młodzieżą, kształcenia i samokształcenia, aby przygotować do życia społecznego 
pożyteczne jednostki,
oMuzeum'* o „Iskrach", i i •.

—■ Dr. J .  Stankiewiczówna w artykule p, t, ,,Czasopiśmiennictwo w szkole 
^  drugim numerze ,.Muzeum" b, r. 'Omawia m, in. ,,Iskry", uważając je za yUa)- 
bardziej odpo'wiada;jące dyspozycjom psychiczmym młodzieży" m  okresie między 
12 a 16 rokiem życia, oraz za jedno „z najbardziej wartościowych pism_ współcze­
snych dla młodzieży, dając bowiem bogaty m aterjał naukowy i przeżyciowy, stoją 
równocześnie na straży obowiązku wychowawczego w obec szkoły, posiłkując jej 
akcję kształcenia woli i urabiania charakteru młodzieży".



Młodzież a upały.
=  Ministerstwo W, R . i O. P. wobec mo-żliwości upałów w obecnej porze 

wydało w dniu 20 m aja r, b, okólnik (I W F, 2214/32), zalecający, by lekcje , o ile 
możliwie, odbywały się przy otwartych oknach lub oberluftach, uroczystości w za­
mkniętych pomieszczeniach były jak  najkrótsze, podczas uroczystości na otwar­
łem powietrzu nie trzymać młodzieży pô d palącem i promieniami słońca, przy cie­
płocie 35“ C. dyrekcje i kierownictwa szkół, zwłaszcza mieszczących się w łoka- 
iach nieodpowiednich, kończyły lek c je  o godz. 11-ej zawiadam iając o tern swe 
bezpośrednie władze.
W akacyjny kurs harcerski dla nauczycielek,

=  Głów na iKwatera Żeńska Związku H arcerstw a Polskiego w  porozumieniu 
z Miniisterstwem W. R , i O. P. organizuje w  czasie od dnia 4 do dnia 31 lipca 
1932 roku w łącznie 4-tygodniowe kursy harcerskie dla nauczycielek szkół średnich 
i powszechnych. W kursach mogą wziąć udział zarówno te  nauczyciełki, które 
już w  harcerstw ie pracow ały, jak  i te, k tóre do 'pracy harcerskiej zamierzają 
przystąpić. Program' kursu obejm uje wymagania od drużynowych Związku Har­
cerstw a Polskiego. T eren  kursu: Runowo Kraińskie iłWieikopo^lska), stacja  ko le jo ­
wa na imiejscu. Opłata za kurs i  utrzymianie na nim wynosi 80 zł., z  których 
10 zł. należy przesłać przy zgłoszeniu, resztę .(70 zł.)' opłacić w  dniu przybycia 
na kurs. K oszty przejazdu ponoszą uczeistniczki. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 
10 czerw ca r, b. Główna K w atera Żeńska Z. H. P , 'Warszawa, ul. Zielna 35 m, 9,

Z czasopism pedagogicznych.
D okoła nowego ustroju szkolnego.

P ro jekt nowego ustroju szkolnictwa, który obecnie stal się już ustawą, wy­
w ołał żywy oddźwięk w czasopismach pedagogicznych i zawodowej' prasie nauczy­
cielskiej. Oprócz licznych artykułów na ten temat w czasopismach, związanych 
z naszą organizacją, ,,Przeglądzie Pedagogicznym", „Muzeum", ,,Pedagojum" 
i „Szkolnictwie Zawodowem", pojaw iły się specjalne zeszyty „Głosu Nauczyciel­
skiego" i „Ogniwa", poświęcone te j sprawie. Rozpatrywał też nowy projekt w kil­
ku artykułach organ Stow, Chrzęść, Nar, Naucz. Szkół Powsz., „Nauczyciel P ol­
ski", oraz pismo 'Związku Zawód. Naucz. Średn, Szkół Żyd, w Polsce „Praca Nau­
czycielska".

W  O g n i w i e  (Nr. 1) na pierwszem miejscu umieszczono oficjalne oświad­
czenie Z, N. P. w sprawie nowego ustroju szkolnego.

„Nauczyielstwo Związkowe —  czytamy tam' —  stoi niezachwianie na s ta ­
nowisku jednolitego ustroju szkolnego, opartego na 7-klasow ej szkole po­
wszechnej i na 7-letnim obowiązku szkolnym. Ponieważ projekt rządowy czę­
ściowo schodzi z te j podstawy, gdyż szkołę ogólnokształcącą opiera na 6-let- 
niej szkole powszechnej, a jedynie szkolę zawodową na 7-letniej podstawie 
szkoły powszechnej oraz zawiera upoważnienie dla M inistra W , R . i O, P,, 
uprawnia ące go nietylko do podnoszenia obowiązku szkolnego do S lat nau­
czania, a e i obniżania do la ł 6, przeto Związek .Nauczycielstwa Polskiego 
domagać się  będzie, by projekt rządowy został w opracowaniu sejmowem 
zmieniony w duchu naszych postulatów, ustalonych już na szeregu Zjazdów 
Delegatów, a ostatnio na II Kongresie Pedagogicznym w W ilnie, Ponadto Zw. 
■Naucz, Pol. domaga się z całą stanowczością, aby w rozporządzeniach wyko­
nawczych M inistra W . R . i O. P., wydawanych na mocy ustawy o ustroju 
szkolnym, zachowane zostały te artykuły z ustawy o zakładaniu i utrzymy­
waniu szkół, a  dotyczące sieci szkolnej', które, zabezpieczając egzystencję 
szkół wysoko zorganizowanych, zmuszałyby władze wykonawcze i samorzą­
dowe do stopniowego przeistaczania szkół I-go stopnia na szkoły H l-gO ' stop­
nia, Zważywszy jednak, iż projekt ten realizuje w swych zasadach konstruk- 
cyj.nych szereg postulatów Związku, a mianowicie: 1) przeprowadza konse­
kwentnie zasadę jednolitości szkolnictwa, 2) opiera podstawę organizacyjno- 
■programową ustroju na 7-letniej i 7-klasow ej szkole powszechnej, 3) utrzy­
muje w zasadzie 7-letni i S-Ietni obo.wiązek szkolny, 4) zaprowadza 4- i '5-Iet- 
ni obowiązek oświaty pozaszkolnej, 5) otwiera dostęp do uniwersytetów dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych, 6) stwarza pierwszy polski system' szkol­
ny i normuje ostatecznie stosunki szkolne, stworzone jeszcze w okresie za-
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borczym —  Związek Nauczycielstwa Polskiego postanawia zająć wobec rzą- 
c z ( ^ e ‘̂  projektu ustawy o ustroju szkolnym stanowisko pozytywne i rzc-

j  . '*̂ 1 enuncjacji Redakcja „Og niwa" wzywa szerokie kola nauczycielstwa
czarC nyskusji na temat nowego ustroju oraz reformy programów nau-
c> rf" artykułów dyskusyjnych otwiera obszerny artykuł redaktora
twa" P. t. „Demokracja nauczycielska a ustawa o ustroju szkolnic-
naucż ■ części artykułu autor daje przegląd dotychczasowych dążeń
n a s z a r t 1 f '-  ^ *̂'“ P°'^enego w Związku Zawodowym, w sprawie ukształtowania
usłrn.i w drugiej charakteryzuje wszechstronnie projekt nowego
mi T  "^^es^eie zestawia najpoważniejsze zasady projeiktii z postufata-

1 związkowemi. Za dodatnią stroną projektu uważa autor przedewszystkiem czuj­
ki  ̂ ^ r * przyszłość Państwa, która się przebija w silnem podkreśleniu ce-
s z k '? ° n T f T '°  wychowania we wszystkich rodzajach i stopniach

o . U,bok tego podkreśla szereg momentów demokratycznych ustawy, a w ięc:
„if ślepych ulic w dziedzinie szkolnictwa zawodowego, 2) objęcie

awą przedszkoli i sprawy kształcenia ich kierowniczek — moment tak ważny 
Okresie kryzysu i bezrobocia, 3) ustalenie powszechnego o-bowiązku szkolnego 
zasu )ego trwania na lat 7, 4) zaprowadzenie 4-ro i 5-cio letniego obowiązku 

światy pozaszkolnej i t. d. Obok walorów państwowo-twórczych i demokratycz- 
ycn nowe) ustawy godne są fakiże podkreślenia —  zdaniem autora — je j prze- 
anki psychologiczno-pedagogiczne. Do nich zalicza autor; 1) uwzględnienie w pro- 

S mie szkoły powszechnej' związku dziecka ze środowiskiem, w którem rośnie 
^  średniej zaś związku wiedzy teoretycznej z je j zastosowaniem

P aklyczncm'; 2) umożliwienie jak  najdalej idącej selekcji przez zrównanie szkol- 
zawodowego z ogólnokształcącem i zróżnicowanie liceów na kilka typów, 

idzi jednak autor w nowej ustawie także pewne niedomagania i niebezpieczeń- 
s wa. Przekazanie wielu szczegółów realizacji nowej ustawy kompetencji M inistra 

• K. 1 O. P. grozi, zdaniem jego, pewną dorywczością i  fluktuacją, zależną od 
zmian resortowych, przyczem największe obawy musi budzić zwłaszcza dość sw'o- 
Dodnie określona w ustawie sprawa skracania lat nauki w szkole powszechnej. S il­
ne natomiast podkreślenie filologicznej podstawy szkoły średniej już w samej' usta- 
wie ustrojowej kłóci się nieco z zasadniczą koncepcją „nachylenia szkoły ku ży- 

1 je j „uzawodowieniem". Naogół jednak ,,ustawa słano'wi —  zdaniem auto­
ra poważne pociągnięcie w drodze do realizacji nowoczesnej szkoły w Polsce, 
a z tego bezspornego i oczywistego faktu płyną bardzo odpowiedzialne konsekwen­
c je  d la zastępów nauczycielskich, szkolę tę tworzących".

Do podobnych wniosków dochodzi też C. L. Jędraszko.w  jednymi z dalszych 
artykułów p. t. „Nowa organizacja szkoły średniej";

,,Reasumując skrleślone powyżej uwagi i zastrzegając się raz jeszcze co 
do mażliiyości dokładnej oceny projektu z powodu braku szczegółowych da­
nych, st-wierdzam niewątpliwą doniosłość tego ohoćby faktu, że wreszcie w yj­
dziemy ze stanu tymczasowości, ze stanu rozporządzeń i co kilka łat powra- 
caiące) falii twórczości na polu organizacji szkolnictwa. Czas najwyższy po 
kilkunastu latach istnienia szkoły w niepodległej Polsce u jąć to wszystko 
w określone ramy ustawowe. Zjawiskiem dodatniem jest to, że projekt utrz-y- 
muje zasadę jednolitości w szkolnictwie ogólnokształcącem i wprowadza' ją 
w całej' rozciągłościi do szkoły zawodowej, wiąże szkołę średnią i pod wzglę­
dem struktury i programowo z potrzebami życia. Je ż e li część gmachu szkoły 
średniej padnie ofiarą, to przecież żadne zasadnicze reformy bez ofiar się nie 
obywają. Chodzi o to tylko, aby w ostatecznym obrachunku krok zamierzony 
ibyl nowym etapem na droidze postępu i konsolidacji Państw a".

O wszechstronnie i wyczerpująco omawia projekt nowego ustroju
Tvnpl* l,' ^  ̂^ 't? Otwiera zeszyt obszerny artykuł dr. St.
lwu'' -I *' "dotychczasow o próby rozwiązania problemu ustroju szkolnk-

, Ilustrujący zapomocą licznych wykresów dotychczasowe wysiłki w tej dzie­
lnie, jiocząwszy ad pierwszego projektu Komisji Pedagogicznej Stowarzyszenia 

Polskiego, która już w 1901 r. wysunęła pewne zasady ustrojowe, 
jak  siedmioletnią szkołę powszechną i trzy- łub czteroletnie 

azjum, 3-letnią szkołę zawodową i t. d. aż do ostatniego, przedstawionego na
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II Kongresie Pedagogicznym w W ilnie w lipcu ub. r., który w wielu swych dąże­
niach zbiega się z obecnym projektem Ministerstwa. Po wyczerpującem- przedsta­
wieniu konstrukcji nowej ustawy następuje szereg artykułów, ośw ietlających ją 
z różnych punktów widzenia. „Myśl państwową ustawy" oświetla iK. :S'tałtlerówna, 
by stwierdzić ostatecznie, że „przez rzetelny i odważny stosunek do współczesnego ■ 
życia i liczenie się z jego możliwościami, przez konsekwentne przeoranie całej 
dziedziny średniego i zowodowego, przez szczere dążenie do zrealizowania po­
wszechności nauczania, przez niezaprzeczony wysiłek w kierunku emancypacji zdo'1- 
n ie js p j młodzieży, wreszcie przez poważny stosunek do sprawy kształcenia nau­
czycieli ustawa wciela myśl państwową w  swój program wycho^wawczy", ,.Realiza­
c ję  jednolitości" w nowej ustawie omawia St. Machowski. Stwierdza on, że naogół 
konstrukcja projektu rządowego stWarza pod tym WiZględem- dużo lepsze warunki, 
niż to mamy przy dzisiejszym stanie rzeczy, obawia się jednak, że postulat ten 
w całe j rozciągłości został przeprowadzony tylko w swej lin ji klasycznej ogólno­
kształcącej, natomiast wszystkie typy i kategorje szkół zawodowych zamyka się 
na pewnych poziomach, dających jedynie podstawę do pracy ziarohikowej.

W  następnym artykule p. t. „Wychowanie przedszkolne" M. Smulikowska 
wyraża radość, że ustawa przewiduje jako najniższy szczebel wychowania—^przed­
szkole, pragnęłaby jednak, aby obowiązek uczęszczania do przedszkoli nałożyć na 
wszystkie dzieci, które ukończyły trzeci rok życia, oraz wyraźnie w ustawie okre­
ślić, kto będzie miał prawo ł  obowiązek zakładariia owych przedszkoli. A rtykuł 
o ,,Organizacji nauczania po^wszechncgo" podkreśla doniosłe korzyści, jak ie może 
osiągnąć szkoła powszechna dzięki zamianie dotychczasowych siedmiu stopni orga­
nizacyjnych na trzy i uzależnieniu ich od realizacji danego programu, wyraża jed­
nak często już podnoszone obawy co do losów owego trzeciego stopnia, którego 
istnienie uzależniono całkowicie od uznania M inistra W. R . i O. P.

Alówiąc o ,,Dokształceniu i oświacie pozaszkolnej" J .  Chudy słusznie pod­
kreśla, że ustawa, wprowadzając powszechny obowiązek dokształcania młodzieży 
do la l 18, położy wreszcie kres owemu „łowieniu dusz", które liczne stowarzysze­
nia uprawiają przy sposobności swej pracy kulturalno-oświatowej,

„Ustrój szkoły średniej" omawia T, Adamski, polemizując z tymi, którzy 
uporczywie trzym ają się tradycyjnej formy ośmioletniego gimnazjum, zamykając 
oczy ina tak' b ijące w oczy fakty, jak  to, że dzisiaj około 40"/o uczniów opuszcza 
po VI kl, szkołę średnią z programem przełamanym w samym środku i nastawie­
niem „wykolejeńca życiowego". W reszcie „P ro jekt ustawy a  potrzeby szkolnictwa 
wyższego" rozważa prof. Arnold, widząc w projekcie dzięki podziałowi szkoły 
średniej na czteroletnie gimnazjum i dwuklasowc liceum zapowiedź zmiany na 
lepsze. Inne artykuły poruszają sprawę kształcenia kandydatów na nauczycieli 
szkół różnych sto^pni 1 podkreślają także w te j dziedzinie wiele szczęśliwych i po­
żytecznych zmian w nowym projekcie.

Zupełnie inaczej ocenia projekt Ministerstwa Stow. Chrześć.-Narod. Naucz. 
Szkół Powsz. w swoim organie „Nauczyciel Polski" i(Nr. 4 i 5), Według niego no­
wa ustawa, o ile  chodzi o szkołę powszechną i je j nauczycieli, przynosi tylko 
zmiany na gorsze. Szkoły powszechne trzeciego stopnia {V II oddział) skazano na 
zagładę lub zrobiono z nich „ślepe uliczki". Nauczycielom szkoły powszechnej za­
mknięto dostęp do uniwersytetu, bo absolwentom liceów pedagogicznych każe się 
wykazywać jakiemś ,,świadectwem kw alifikującem ", „egzaminami uzupełniającc- 
mi" i t, d., wreszcie uzależnia się to wszystko dopiero ô d późniejszych rozporzą­
dzeń M inistra W, R . i O. P. Te zaś ,.uprawnienia" władzy wykonawczej uważa 
„Nauczyciel Polski" tak  w tej sprawie, jak  w wielu innych, wspomnianych w usta­
wie, za bardzo niebezpieczne dla szkoły i nauczyciela. Sw oją rolę w ca łe j tej spra­
wie wyobraża on sobie bowiem zgoła inaczej:

„Nauczycielstwo polskie, ów „stan nauczycielski" pragnąłby ustawy, 
obejm ującej całokształt spraw wychowania publicznego, z naczelną radą wy­
chowania publicznego i z zapewnieniem mu głosu w rozwoju oświaty i kul­
tury narodowej nietylko w  roli pionka wykonawczego, podległego różnym pa­
ragrafom dyscyplinarnym, ale i w roli współorganizatora, układającego pa­
ragrafy o warunkach sw ej ciężkiej pracy".
Jeszcze bardziej niechętne stanowisko wobec nowego projektu zajm uje P r a ­

c a  N a u c z y c i e l s k a ,  organ Związku Zawód. Naucz, Średn. Szkól Żydowskich. 
Szczególnie ostro ataku je wymienione pismo projekt wprowadzenia do szkoły 
średniej języka łacińskiego.
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. . szkołę średniej obowiązuje łacina — czytamy tam, —  Pisaliśmy już 
niejednokrotnie, dlaczego jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami uklasycznie- 
nia nauki szkolnej. Poza względami dydaktycznemi chodzi tu o społeczne 
znaczenie tej reformy. Łacina w szkołę to jeszcze jeden wysoki, kastowy nie­
omal mur, chroniący gimnazja, te szkoły klas posiadających przed inwazją 
intruzów z ludu. Łacina 'to ośrodek 'Wplywówi i ideałów wychowa'wczych in­
dywidualistycznych, wyłącznych, ,,arystokratycznych", to hodowanie wybrań­
ców, wyniesionych ponad ,,szary tłum o całą skalę ,,wtajemniczenia". Łacina 
to obcięcie programu nauk ścisłych, to pognębienie tych pierwiastków, które 
w małym bodaj stopniu unowocześniały, ożywiały, wiązały z rzeczywistością 
nasze dotychczasowe programy. Do szkoły wyższej ma odtąd prowadzić dro­
ga poprzez łacinę —, droga jedyna, bezwzględna, Nawe.t do liceum, naw et do 
seminarjum nauczycielskiego nie wolno iść bez czteroletniej konserwatyivnej 
tresury łacińskiej. Łacina w szkole średniej podcina zasadniczo jednolitość 
szkolnictwa. Ze szkół zawodowych wszelkich typów, z pełnej szkoły po­
wszechnej niema drogi do gimnazjum, niema więc drogi do uczelni wyższej; 
poza wszystkiemi przeszkodami socjalnemi sta je  jeszcze jedna, formalna 
i groźna —  łacina",..
Równie sceptycznie ocenia ,,Praca Nauczycielska" całość .projektu:

„Realne konsekwencje projektu —  kończy autor swe wywody —  spro­
wadzają się przedewszystkiem do likw idacji siódmego oddziału szkoły po­
wszechnej, do przedłużenia lat nauki gimnazjalnej, do zniszczenia jedolitości 
szkolnictwa; pozytywnie projekt da prolefarjatowi, chłopstwu, mniejszościom 
narodowym —■ cztero- lub sześciooddziałową szkołę po'Wsze'chną, drobnomie­
szczaństwu —  progimnazja z łaciną, dla burżuazji, ziemiaństwa, górnych 
warstw biurokracji —  zachowa przeważną ilość liceów i wszystkie szkoły 
wyższe". W. S.
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Dziennik Urzędowy Ministerstwa W. R. i O. P.
Numer 2 Dziennika Urzędowef^a Mimisterstwa W, R . i O. P, ukazał się iz datą 

18 maja, W  numerze tym wprowadzono inowację, mianowicie podział na 2 części, 
Wydane oddzielnie: część pierwszia obejmuje treść o'^ólną, okólniki, rozrporządze- 
TT̂  część druga nosi tytuł: ,,Ruch służbowy, dodatek do Dziennika
Urzędowego M inisterstwa W, R, i O. P .“ i obejm uje zmiany .personelne w Mini- 
sterstiv/ie, podległych mu urzędach administracji 'szkolnej i w  szkołach średnich, 
z^ o d o w y ch  j  akademickich; „Ruch służbowy" prowadzi również, jak właściwy 
nDziennik Urzędowy M inisterstwa W. iR, I O, P/*, diział ogłoszeń.

Część ogólna numeru 2-go ,.Dziennika Urzędowego M misterstwa W , R. 
1 O. P ."  nie zawiera żadnych okólników i rozporządzeń, dotyczących szkolnictwa 
średniego, W  „Ruchu 'służbowym" .znajdujemy m, in. konkursy na stanowiskia' dy­
rektorów w paris-twowych szkołach średnich: 1) II państw, gimnazjum im. Hetmana 
dana Tarnows-kiego- w Tarnowie, Okrąg Szk, Krakowski; 2) państw, gimnazjum im.. 
Hetmana Stanistawia Żółkiewskiego w Żółkwi, Okrąg Szk. Uwo'wski; 3 ł państiw. 
gimnazjum im, Tadeusza Kościuszki w Łukowie, Okrąg Szk, Lubelski; 4) państw. 
gimnaz'tum im, Bolsław a Chrobrego w  Pszczynie, W’ojewód.ztwo Śląskie; 5) państW. 
gimnazjum im. Henryka Sienkiewiczia w Sarnach, Okrąg Szk, [Wołyński w  Rów­
nem. Podanie o wyżej wymienione stano.wiska, s'kierowane do M inisterstwa W, R. 
^ O. P,, należy wnosić w drodze służbowej do właściwych Kuratorjów 0'kręgów 
Szkolnych w  terminie do 6 tygodni od daty wyjścia niniejszego numeru „Ruchu 
Służbowego".

W dziale szkolnictwa zawodowego Ministerstwo. W. R- i O, P , ogłasza kon­
kurs na s-tanowiska; 1) przełożo-nej Państw owej Szkoły Zaiwodowej Żeńskiej w Kra­
kowie ^ z y  ul. Syrokomli Nr. 21; 2) przełożonej Państw owej Szkoły Zawodowei 
Żeńskiej w Radomiu. Podania o wyżej wymienione stanowiska należy wnosić w dro­
czę .służbowej przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego w ciągu 6 ly- 
j^ o ń i od daty wyjścia niniejszego numeru „Ruchu Służbowego"^____________ ^

Numer niniejszy podpisano do druku w dniu 1 czerwca. ________



'W V S Z E ;D K , z  d r u k u  P O D R ę C Z N l K <  

KONSTANTY BZOWSKI
„GEOGRAFJA dla klasy VI gimnazjalnej".

Je s t  on całkow icie dostosowany do programu ministerialnego z roku 1931.
Cena zł. 7.50.

I n n e  p o d r ę c z n i k i  g i m n a z j a l n e  t e g o ż  a u t o r a ;

„NAUKA O POLSCE W SPÓ ŁCZESN EJ” dla klasy VIII gimnazjalnej.
Cena zł, 5.— ,

„GEOGRAFJA POLSKI” dla klasy IV gimnazjalnej. Cena zł. 4.30.

zostały dozwolone do użytku szkolnego także i w sem inarjach nauczyciel­
skich (pismo Min. W . R . i O. P. z dn. 4.1.1932, Nr. II. 19739/31).

Skład główny w Księgarni M. ARCTA w Warszawie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach w kraju.

S P I S  S Z K Ó Ł  Z A W O D O W Y C H
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

oparty na urzędowych danych.

NAKŁADEM „SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO"

SKŁAD GŁÓWNY: DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ S. A. 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8.

S P E C J f i L f l Y  L U K I E R  T R B L I C O U Y
matowy czarny

za kilogram 8 Z ł. lub 10 Zł.
wysyła

MIECZYSŁAW POLACZEK w Samborze

RE D A K C JA  I A D M IN ISTRA C JA : Warszawa, ul. Bracka 18, tel. 222-26. P.K.O. 1487
R ed ak to r przyjm uje w poniedziałki 6— 7 w.

H onorarja autorsk ie  za arty kuły  w yp łaca w cią^u trzech m iesięcy po w ydrukow aniu, A dm inistracja codziennie 
od 7— 9 w . R ękop isów  a ie  zam ów ionych R e d a k cja  n ie zw raca, zam ów ione z a i— o iU  je s t zastrzeżony ich zwrot.

P R E N U M E R A T A  z przesyłką: m ies. 1 z ł. 20  gr, rocznie 12 zł. Numer pojed . 40 gr.
O G O S  Z E  N I  A : V. str. —  120 zł., Va str. —  60 zł., ‘A »tr. —  30 zł,, 1 m/m —  80 gr.

Redaktor i W ydaw ca: Henryk Galie. Nakładem Zarządu Głównego T. N. S. W.

D rukarnia Zakładów  W ydaw niózych M. A rcI, Sp . A k c. w W arszaw ie, Czerniakow ska 229.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


